Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie rs. 3 kop. — 
ółrocznie . . . rs 1 kop. 50 
wartalnie . rs. — kop. 75 


Za odnoszenie do domu kwar- 
talnie kop. 10. 
Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
z przesyłka: 


rocznie rs. 4 kop. 40 
półrocznie rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . rs. 1 kop. 10 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler" w Warszawie. 


Petrokow, dnia 26 Sierpnia (7 Września) 1884 r. 


1 YDZIEŃ 


BDZIE 0 ZEE R WARNA 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Prenumerate przyjmują w Petrokowie 
stochowie „Nowa księgarnia”— prócz tego. 
w Częstochowie W. Zieliński 


Nr. 36. 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 
za 2—6 razowe po kop, 4 za 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. nd wiersza. 


y 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę- 


w Łasku W. Grass. 
„ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
„ Krzemiepiewski Jul. w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
„ Tomaszewski J. w Rawie „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


|| 
Í 


SKLAD APTECANY I FARB 
J. ZARSKIEGO 


dawniej 


Gampfa Soczołowskiego 1 S-ki 


w PBotrokowie 


Plac Ekateryński (Nowy Rynek Maślany), 


dom po Koczorowskich, 


Poleca: 
©łiwy Nicejskie i prowanckie. 
Oliwy do maszyn i do palenia, 
Ocet Ekstrakt i esencyję ociową. 
Farby i Lakiery. 
Masy do podłóg. 
Proszek perski i dalmacki. 
Proszek kajenny. 
Papier na muchy, 
Trucizna na szczury i myszy. 
Proszek do czyszczenia metali. 
Papier do owiązywania komfitur. 
Wodę kolońską wyborowa. 
Perfumy angielskie i franenzkie na łuty. 
Krochmałe i farbki. 


Srodki dezinfekcyjne : 
Koperwas żelaza. 
Kwas karbolowy surowy i czysty. 
Chlorek i proszek karbolowy. 
Nadmanganian potazu. 


Ceny nizkie.—Towar wyborowy. 


TER 


WODY MINERALNE NATURALNE I SZTUCZNE. 


(7—4) 


Z dniem 1 lipca 1584 r. otworzyłem 
PRACOWNIĘ 
przy ulicy Petersburskiej wprost cerkwi w domn 
SS-rów Grabowieckich — i przyjmuję do reparącyi 
zegary i zegarki. Nadmieniam przytem, że 
zaopatrzony jestem, jak i dawniej, w okólary i bi- 
nokle wszystkich mamerów 


(1-6 W. DALITZ. 
Z powodu nagiego wyjazdu 


do sprzedania: meble wiedeńskie, lustro, szeslong, 
różne stoły, napoleonki, szafy, komody, wanna cy- 
nowa, lampy wiszące i stojące, wiesządła, samowary, 
rondle i inne gospodarskie sprzęty. Wiadomość w do- 
mau Gliwicza, w mieszkaniu p. Psarskiej —lnb w szkole 
p. Popowskiego. (3—3) 


Węgiel kami 
kostkowy i gruby na całe wagony zamawiać można 
w księgarni F. Jędrzejewicza. Ceny kopal- 
niane loco Dąbrowa. (7—1) 


W szkole TV klasowej męzkiej 


z pensyjonatem | „zwykłym jego komplecie prostą większo- 


|„śeią głosów, jeśli co do przychylnego za- 


wm. Petrokowie 
zapis uczniów tak miejscowych jak i przychodnich | 
rozpoczął się dnia 6 (18) sierpnia. Program nauk bei- 
Ble zastosowany do wymagań gimnazyjum klasyczne- 
go, Szkoła otwarła oddział niższy klasy wstepnej, do 
którego przyjmuje chłopców umiejących zaledwie czy- 
tać i pisać; zapis uczniów do tego oddziału trwać bę- 
dzie do 10 września. 


Przełożony Jakub Popowski 


Kandydat nauk fizyko-matematycznych, 


Potrzebny jest ZARAZ 
na wieś, o milę od Tomaszowa Rawskiega 
korepetytor z IV lub V kłasy na rok cały, 
dla przygotowania 2-óch chłopezyków do klasy pier- 
wszej Gimnazyjam. Warunki dokładne wskaże, za 
zgłoszeniem się, księgarnia J. Mazarałki w Toma- 
Szowie. (3—3) 


(5—5) 


Z powodu wyjazdu, są 


DO SPRZEDANIA 
meble i różne sprzęty domowe. 


Wyprzedaż odbywa się codziennie od godziny 10 | 
rano w domu W-.o Wygrzywalskiego, w mieszkaniu 
byłego inspektora gimnazyjum, (2—2) 


DO SIEWU 


w majątku Kamiùsk, jest do sprzedania około 800 
korcy., wyborowego żyta: e€zćinowego i hes- 
kiego. (3—3) 


Dominijum Rembieszów ma do zbycia 


DOBOROWE NASIONA ŻYTA 
Kampińskiego, Proboszczowskiego, 


ze ziarna sprowadzonego w roku 1883 z Probstei. 
Dostarcza w workach oplombowanych. Cena za 
korzec rs. 7 na miesiące: sierpień, wrze- 
sień. Zamówienia na miejscu przez stacyję Zduńska 
Wola, —lub w samej Zduńskiej Woli w skła- 
dzie przedmiotów rolniczych Aurelego 
Domańskiego.—Próby na żądanie, (3—3) 


Oryginalne amerykańskie MASZYNY DO SZYCIA 


SINGERA nabyć można 
JEWICZA w „Petrokowie” 
GODNIOWO. 


ARTYKUŁ 8 


nowego prawa pożyczkowego. 


W skutek nowych na d. 6 (18) kwietnia 


w KSIĘGARNI F. JĘDRZE- 


na wypłaty PO RS. 1 TY- 


(10—1) 


pożyczek przez Tow. Kred. Ziemskie w 
Królestwie Polskiem, władze tegoż Towa- 
rzystwa przesłały dyrekcyjom szczegóło- 
wym okólnik, zwracający szczególną uwagę 
stowarzyszonych na art. 8 rzeczonych prze- 
pisów, który odnosząc się do ulg w opłacie 


r. b. Najwyżej zatwierdzonych tymezaso- |rat, w niejednym wypadku zmienią dotych- 
wych przepisów w przedmiocie udzielania | czasowe w tej mierze zasady postępowania. 


——— 


Artykał ten brzmi jak następuje: 

8). „W wyjątkowych, nieprzewidzianych 
„w obowiązujących przepisach, okoliczno- 
„ściach, dozwala się Towarzystwu udzielać 
„stowarzyszonym ulgi w opłacie rat, o ile 
„ulgi te dadzą się pogodzić z kredytem li- 
„stów zastawnych i z ogólnym interesem 
„ Towarzystwa, — Takie ulgi mogą być przy= 
„znawane przez komitet Towarzystwa w 


„łatwienia prośby w tym przedmiocie zale- 
„gającego dłużnika, zapadła poprzednia je- 
„dnomyślną decyzyja dyrekcyi głównej. — 
„Jeśli taka decyzyja przez dyrekcyję głó- 
„wną wydaną nie została, w takim razie 
„ulga może być przyznaną nie inaczej, jak 
„za decyzyją ogólnego zebrania komitetu, 
„zupadłą większością dwóch trzecich głosów, 
„przy wymienienia w protokóle osób przyj- 
„mujących udział w głosowaniu.” 

Z treści jego wynika, że co do ulg: 

4) pozostają w swej mocy z przepisów 
r. 1869, mianowicie: 

Art. 47). „Określone w powyższym 46-m 
„artykule termina opłat, mogą być stowa- 
„rzyszonemu przedłużone z decyzyi Władz 
„Towarzystwa, tytułem ulgi, w razie nad- 
„zwyczajnych klęsk, których odwrócenie nie 
„zależało od właściciela, — jeżeli klęski te 
„zmniejszyły o połowę czysty dochód roczny, 
„lub też pozbawiły właściciela kapitału o- 
„brotowego, albo znacznej części budowli. 

„Za klęski takie uważają się: zupełny nie- 
„urodzaj w dobrach, gradobicie, pożar, wy- 
„lew wód, pomór inwentarza, uragan i t. p. 

48). „Ulga wzmiankowana w art. 47-m 
„udzieloną być może, albo przez rozkład 
„najwyżej dwóch rat półrocznych na części 
„spłacalne w ciągu jednego lub dwóch 
„półroczy, albo przez przedłużenie o sześć 
„miesięcy terminu opłaty najwyżej dwóch 
„rat półrocznych, z uwolnieniem przy ta- 
„kowych ulgach od kar ustanowionych za 
„zaległości. 


Uwaga. „Ulgi te maja miejsce tylko w 
„takim wypadku, kiedy fundusze Towarzy- 
„stwa na to pozwolą. 

49). „Ulga stosuje się do najbliższych rat 
„półrocznych, przypadających do opłaty pa 
„doznanej klęsce. — Przed spełnieniem wa- 
„runków jednej ulgi, druga ulga nie może 
„być przyznaną, 

50). „Pragnienie ulg zawisło od bezwło- 
„tznego uwiadomienia dyrekcyi szczegóło- 
„wej o wydarzonej klęsce, a mianowicie: p 
„klęsee nieurodzaju, najpóźniej do dnia 1 
„(13) paźdźierniką roku wydarzonej klęski; 
„o ponen wylewie wód, uraganie i gra- 
„dobiciu, nie później jak w ciągu dni 15 od 
„chwili zaszłego wypadku. —O upadku in- 
wwentarza nastąpionym w pierwszej połowie 
„roku, najpóźniej do d. 1 (13) lipca tegoż 
„roku, o upadku zaś nastąpionym w drugiej 
„połowie roku, a.u później jak do 1 (13) sty- 
„oznia następnego roku. — Prośby o przy- 
„znanie ulg po tych terminach podawane, 
„bez skutku pozostaną.” 


2 
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2) że wszelkie żądania wyjątkowych ulg, 
w czemkolwiek przekraczające granice czte- 
rech dopiero przytoczonych artykułów, nie 
inaczej będą przez władze Towarzystwa 
rozstrzygane, jak w drodze szczegółowo w 
przytoczonym powyżej art. 8 nowych przę= 
pisów tymczasowych wskazanej. 

Z uwagi zaś, że stosownie do rzeczonego 
art. 8, tylko ogólnemu zebraniu komitetu 
Towarzystwa, «a nie zwyczajnemu komple- 
towi, służy wyłączne prawo ostatecznego 
rozstrzygania zaniesionych do władz To- 
warzystwa żądań udzielania ulg wyjątko- 
wych w opłacie rat; z uwagi dalej, że 
zwykłe ogólne zebranie komitetu, według 
prawa, zbiera się tylko dwa razy do roku 
w lutym i sierpniu: zatem żądania co do 
ulg wyjątkowych, które z mocy tego prze- 
pisu pod decyzyjąę Komitetu przyjść by mo- 
gły w przyszłości, nie inaczej w zwykłym 
rzeczy porządku, jak w tych terminach roz 
strzyganemi będą. 

W interesie więc stowarzyszonych leży, 
iżby wszelkie podania ulg wyjątkowych do- 
tyczące, były przynajmniej przed l-ym sty- 
cznia i lipca do właściwych dyrekcyi szeze- 
gółowych zanoszone, — w przeciwnym bo- 
wiem razie, straty, jakieby z opóźnienia się 
z podaniem, w tych razach stowarzyszeni 
ponieśli, sami sobie przypisaćby musieli. 


a aaa WTC OC ZĘZZBZYTICZĄ 
Wiadomości Bieżące. 


— Nadesłane. Zawiadamiam osoby 
interesowane, iż znowu na moje ręce złożo- 
ną została kwota rubli srebrem sto, dla roz- 
dzielenia pomiędzy służące, pozostające w 
obowiązku w naszem mieście. Według ży- 
czenia ofiarodawczyni, kwota ta rozdzielo- 
na na trzy części, po rubli 50, 30 i 20, 
przyznaną zostanie trzem kandydatkom wy- 
znania katolickiego, najmoralniej się pro- 
wadzącym i najdłużej pozostającym w je- 
dnym obowiązku; wypłaconą zaś zostanie w 
dniu 4-m grudnia r. b. Również według 
Życzenia ofiarodawczyni, kwalifikacyje kan- 
dydatek oceniać będą: oprócz mnie, pp. Jó- 
zef Gampt, D-r Antoni Strzyżowski, Wła- 
dystaw Witkowski i Faustyn Wyżnikiewicz. 

Kandydatki pragnące ubiegać się o powy- 
żej wyrażone kwoty, zechcą do 1-go paź- 
dziernika r. b, składać w mojem mieszkaniu 
następujące dowody: 1) Świadectwo uro- 
dzenia, 2) świadectwo o moralnem prowa- 
dzeniu się i o czasie, przez jaki kandydatka 
pozostaje w obowiązku, wydane przez jej 
chlebodawców i poświadczone przez dwóch 


Zdobycie Biblijoteki. 


przez 


F. K. Martynowskiego. 


(Dalszy ciąg—patrz M 35). 


Dziarskośmy grali; a w czasie tej melo- 
dyi słowa, wielebny żywot przeóra po- 
dnosił się w górę, to opadał, jak miech ko- 
walski, jak opinija publiczna Warszawy. 
Co się działo z twarzą i oczami ojca Dróż- 
ki w czasie naszego gruhania, nie śpiewać 
mi o tem, Westchnień kochanków nie ma- 
lować profanom. Wprawdzie stosunek oj- 
ca Dróżki do mnie i mój do ojca Dróżki 
różnił się cokolwiek od wzajemnego stosun- 
ku kochanków, — różnicą ta przecież leżała 
tylko w formie, w zasudzie bowiem nie by- 
ło jej wcale, Uczucia nasze płynęły z ser- 
ca, a więc ze wspólnej krynicy uczuć szczę- 
śliwych kochanków i kamibalów srogich... 

Uczuwvia nasze miały w sobie coś idealne- 
go, coś takiego, jak miłość Austryi do Prus 
w parę lat po romantyczńiem gruhaniu na 
polach Sadowy. Ej! słów nie dostaje na 
skreślenie obrazu... Uczucie krąży w da- 
szy, rozpala się, żarzy, jak... Darujcie, że 
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obywateli. 3). Notatkę zawierająca dokładny |jomych z prawdziwym żalem. Pan Ż. wy= 


adres kandydatki i jej chleboduwców. 


Dnia 5 września 1884 r, 
Stefan Młodawski, 
Adwokat Przysięgły. 


— Rada nadzorcza straży ognio- 
wej piotrkowskiej przypomina i prosi m- 
przejmie swoich Członków honorowych o 
wnoszenie zaległych i tegorocznych dobro- 
wolmie zadeklarowanych składek, które są 
najważniejszą podwaliną bytu materyjalnego 
Straży — i które jako zupomniane roczne 
trzy-rublowe ofiary, krępując wielee dziu- 
łalność użytecznej tej Imstytucyi, prowa- 
dzą do wniosku często powtarzanego: że 
zapał miejscowego społeczeństwa do dobre- 
go nie jest trwałym i stopniowo zawsze 
słabnąć musi. 

Składki roczne od Członków honorowych 
przyjmuje za pokwitowaniem kasyjer straży 
p. Rompalski aptekurz. 


— Monkurencyja, Przed paru ty- 
godniami nowoprzybyli do naszego miasta 
z Kalisza dwaj rzeźnicy, otworzyli w za- 
budowaniuch dawnych jatek sprzedaż mię- 
są z wołów stepowych po kop. 12 za funt. 
Zniżka ta (o 1 kopiejkę na funcie) przynę- 
ciła do nich taką liczbę kupujących, że ja- 
tki dawnych rzeźników stanęly prawie pu- 
stkami—i wszyscy nietylko zmuszeni się wi- 
dzieli cenę mięsa obniżyć, ale nadto, o ile 
dawniej brutalnie zachowy wali się względem 
kupujących, o tyle teraz stali się dla nich 
uprzejmi i grzeczni. Cały natomiast zapas 
złego humoru i energicznych epitetów skie- 
rowali na radośnie powitanych przez nasze 
gospodynie gości-konkurentów, 

Intryga wytworzyła z faktu powyższego 
spór pomiędzy właścicielami jatek o to, kto 
z nich może mieć prawo wynajmowania 
swych sklepów rzeżnikom. W razie usta- 
lenia monopolu na rzecz jednego, cena mię- 
sa nanowo by się podniosła. 


— $przedaże przymusowe, Dwa 
majątki sprzedała w tych dniach DS-wa 
tutejsza za zaległości Towarzystwa Kr: 
dnia 30 sierpnia sprzedune zostały dobra 
Winduga z powiatu piotrkowskiego, włók 
15 za rs. 7501 — nabywcą jest p. Oskar 
Hertzfeldz— zaś dnia l-go b. m. odbyła się 
sprzedaż dóbr Wola Roszkowa z powiatu 
radomskowskiego, włók 16'/, za rs. 21897 — 
nabywcą jest p. Konstanty Muller. 


— Jeden z najzdolniejszych profeso- 
rów tutejszego gimnazyjum, p. Michał Zar- 
ski, porzuciwszy trudy pedagogiczne, opu- 
cza w tych dniach nasze miasto, żegnany, 
przez wszystkich przyjaciół, kolegów izna- 


nie skończę tego zwrotu; obawiam się, aby 
go nie przywłaszczył sobie który z naszych 
recenzentów od sztuki i nie zaczął od niego 
malować swoich spostrzeżeń estetycznych, 

Ze w błogim nastroju ducha i miłem to- 
warzystwie ezas upływa szybko, wiedziałem 
o tem; więc nie zdziwiłem się wcale, że w 
chwili ćwiezeń lingwistycznych i uczucio- 
wych, jakie praktykowałem z ojcem Dróż- 
ką, potrafiliśmy przejść część kurytarza, 
schody, kawałek sieni i znależć się na dzie- 
dzińeu klasztornym. 

Skorośmy tam stanęli z ojcem Dróżką, 
mignął przed oczami naszemi sąg drzewa, 
używający dobrodziejstwa kontemplacyi. 

— Wynosić mi się hultaju! woła przeor 
i, schwyciwszy za łupkę drzewa z owego 
saga, naciera na mnie silnie. 

Nie lubię być dłużny, więc chwytam za 
drugą łupkę i odpieram atak, 

— Nie wyniosę się wołam, aż mi pozwo- 
lisz księże zbadać miniatury. 

— Ejl. bo rozbiję..—i naciera wielebny 
pater. 

Widocznie służył w austryjackiej armii, 
może nawet pod Solferino; więc naciera wpra- 
wnie, Alei ja, choć nie wąchałem wojaczki, 
trzymam się wcale nieźle, a szło mi to 
tem łatwiej, że moje dwa łokcie sukna nie 


jężdża do Kazania, na jedną z wyższych 
posad przy tamecznej izbie sądowej. 


=> Od dwóch tygodni bawi w ni- 
szem mieście znany powszechnie u nas przy- 
rodnik, członek Krakowskiej Akademii u- 
iniejętności, prof. wszechnicy Jagiellońskiej, 
p. Rostafiński. 


— WE tych dniach zatrzymać się ma 
w naszem mieście, w przejeździe z Warsza- 
wy do Pragi, znany literat czeski, redaktor 
„Diwadelnih listow”—Howorka. 


— Moncert. We czwartek d. 4 b, m. 
odbył się w miejscowym teatrze koncert 
panów K. Hofmanna, ©. Stromfelda i pan A. 
Klamrzyńskiej i J, Czaki, przybyłych umyśl- 
nie w tym celu z Warszawy. Koncert— 
jak na przedsięwzięcie, o którym świat piotr- 
kowski dowiedział się dopiero na kilka go- 
dzin przed jego urzeczywistnienien — udał 
się względnie nieżle. 


— Bezczelny napad, We wsi Ła- 
znowie, odległej o parę tylko wiorst od st. 
dr. żel. Rokieiny, w nocy, z ubiegłego po- 
niedziałku na wtorek, nieznani jacyś za- 
maskowani złoczyńcy, w liezbie około dzie- 
sięciu, napadłszy na miejscową plebaniję, 
powiązawszy i pobiwszy kijami wszystkich 
domowników proboszcza, zrabowawszy wre- 
szcie srebra i zabrawszy kilkaset rs. w go- 
tówee—znikli bez śladu! Na parę dni przed 
tem, ci sami prawdopodobnie rabusie pró- 
bowali ograbić kościół, ale prócz drobnej 
kwoty, wyjętej z puszki i platerowanego li- 
chtarza, nie zdołali nic więcej zabrać; pró- 
ba dobierania się do skarbcu, nie powiodła 
się. 


— Wymowny rezultat umiejętne- 
go pielęgnowania zwierzyny — znajdujemy 
w następującej, łaskawie nadesłanej nam ko- 
respondencyi pana A. X. z pod Łasku. 

W okolicy Łasku kilku właścicieli ziem- 
skich, a zarazem sąsiadów, zajęło się sta- 
rannie pielęgnowaniem zwierzyny. Owoce 
tej opieki od lat kilka już są widoczne. I 
tak, w majątkach K. B. Z. i N. w dniach 
30 sierpnia, 1 i 2 września, czterech myśli» 
wych ubiło 210 kuropatw, a ubytek ten, 
chociaż tak znaczny, jest zaledwie dziec- 
siata częścią ogólnej liczby tego pożytecz= 
nego ptnetwa. 

Na polowaniu, o którem mówimy, zajęcy 
zupełnie nie strzelano; ubito jednego tylko 
na żądanie. Jesienią za to, najczęściej w li- 
stopudzie, po ukończeniu robót gospodar- 
skich, zgromadza się znowu więcej myśli- 
wych i urządza większe polowanie na za- 


były osłonione rewerendą, 

Bohaterska ta scena przerwała poobied- 
nią drzemkę patrów; więc wysuwają się z 
różnych stron i zbliżają ku nam, Dostrze- 
gam w ich twarzach i ruchach, że nie po- 
dzielają mojego bohaterstwa... Więe wierny 
zasadzie szanowania cudzych przekonań, rzu- 
cam oręż i ze słowami: 

— Nie dam się rozbić! puścisz do bibli- 
joteki! zobaczysz księże!!..—zmierzam całą 
siłą ku furcie. Była właśnie otwartą, jakby 
dla ułatwienia mego wysilku bohaterskiego. 

Słyszę jeszcze podniesiony głos ojeą prze- 
ora i tentent nóg wielebnych putrów, któ- 
rych odegrana dopiero scena żywo znać za- 
jęła. Widocznie nie stali na tej wysokości, 
aby umieli szanować moje przekonanie. Nie 
moja to wina, tak samo, jak nie jestem wi- 
nien przegranej w pierwszym ataku na bi- 
blijotekę. Żołnież strzela—Pan Bóg kule 
nosi... Wszak wiecie o tem. Wracam tedy 
plantami i w drodze układam projekt dal- 
szej kampanii. Pomysł snuje się za pomy- 
słem, projekt za projektom przychodzi, a 
wszystkich razem zrodziło się w głowie 
tak wiele, że może nawet więcej niż pensyjo- 
nowanych ministrów austryjackich od czasu 
wprowadzenia w tem państwie ery konsty- 
tucyjnej. Czuję, że mi głowa pęka pod brze- 
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jęce, trwające również dni trzy, na któ- 
rom ubija się dziennie od 50 do 60 zajęcy 
i paru lisów. 

W polowaniu, które odbywa się w po» 
lach z naganką, i w tak zwane „kotły”— 
biorą zwykle udział damy, które z powozów 
przyglądają się zręczności strzałów swych 
mężów, synów, braci, i tych, którzyby może 
przed nimi najwięcej popisać się chcieli. 
Wieczorem, przy smacznym po przebytych 
trudach obiedzie i przy kieliszku cienkiego 
ale niekwaśnego wino, epizody z polowania 
dają przedmiot do wesołych żartów i ser- 
decznego nieraz śmiechu, którego zwykle 
ofiarą padają „mniej zręczni strzelcy. 

Przyjemna i pożyteczna zabawa. I gdy- 
by była wszędzie naśladowaną, nie mieliby 
śmy w kraju takiego brakn zwierzyny, jaki 
tak wyraźnie uczuwać się daje. 


— Petycyje za petycyjami podają 
częstochowianie o otwarcie klasy 7 i © przy 
S FEE gimnazyjum. Dwa razy przysy- 
lali deputacyję do tutejszego p. Gubernatora, 
a następnie do p. Kuratora, z prośbą o przy- 
spieszenie tej nader ważnej dla miusta spra- 
wy. Kasa miejska płaci już rok rocznie na 
utrzymanie klas 5 i 6 niedawno otworzo- 
nych, rs. 4000; otóż obeenie miasto zdekla- 
rowało się nadto asygnować corocznie na 
klasę 7 i 8 sumę rs. "4230, byle tylko do- 
czekać się przemiany szkoly miejseo- 
wej na gimnażyjum. Oprócz tego, złożyło 
zaraz przy podaniu, tytulem kosztów na 
otwarcie tych klas ra. 4000 jednorazowo. 
Energija i gotowość do ofiar częstochowian 
zasługują na rzetelne uznanie; to też na pr zy- 
szły rok szkolny będą mieć z ARA 
to, czego od tak dawna pragną. 


— Z Bąbrowy górniczej donoszą | 
nam, że wd, 7 b, m. ma się odbyć na rzecz 
powiślan przedstawienie amatorskie, złożone 
z 3 sztuczek: Cdrunia, Bez posagu i Przed 
Śniadaniem. Czasu wprawdzie do przygo- 
towania się, amatorowie mieli bardzo mało, 
bo tylko tydzień; nie wina to jednak reży- 
seryi, ule niechęci oraz braku zgody i po- 
święcenia kilku jednostek, które pozwracały 
rozdane im i raz już przyjęte role. Tak 
się u nas praktykuje — jeden robi, drugi 
psuje. 


— Nadesłane. Szanowny Panie Re- 
daktorzel W „Przeglądzie Katolickim” po- 
mieszczono wzmiankę, że w parafii Szczer: 
ców zorganizowana zostałą muzyka, Oraz, 
że kościół odbudowany został staraniem ka. 
Wacława Morawskiego. Wiadomośś tę po- 
wtórzył „Tydzień w N 3l;— w M jednak 
33 „Tygodnia” przeczytałem z zadziwieniem 


mieniem myśli. Cały Kraków li Cały Kraków wspólnie z |n z 
redakcyją Czasu ani razu pewno tyle nie 
myślał. 

— Jezus! Panno Maryjal. a czegóż pan 
rozbijasz ludzi! 

— Kto, kiedy — odpowiadam mahinalnie, 
nie wiedząc nawet do kogo stosowała się ta 
odpowiedż. 

— Ależ, poczekaj panl—słyszę ten sam 
głos i czuję, że mnie ktoś schwycił za ramię... 

Zelekryzowało mnie to, W jednej chwili 
stanął mi w pamięci ojciee Dróżka z łupką 
drzewa; patrzę, ale na szczęście nie jego 
lecz widzę przed sobą profesora Główkie- 
wieza, 

— Co panu jest? 

— Szelmy, próżniaki, ja go nauczę, musi 
mnie puścić! 

— Kto taki, mów pan? 

— Ano ksiądz Dróżka, nie kta inny! 

— Czy znów jaka heca, Jezus Panna 
Maryja, co ten człowiek robi... 

— Co ma robić, żadna heca a poważna 
bardzo sprawa. 

— No mówże już 
zwlekaj, 

I opowiadam poczeiwemu profesorowi ca- 
łe zdarzenie. On słucha, przegryza pazno- 
kcie, uśmiecha się jakby chciał mówić: nie 


egomościuniu, nie 
Jeg 
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artykuł nadesłany, podpisany literami S. T. 


zbijający podaną wiadomość;—w imię zatem 
bezstronności uważam za stosowne przesłać 
następujące wyjaśnienie. 

Przed rokiem 1870, kościoł w Szezeran- 
wie spalil się; odbudowaniem kościoła zajął 
się najprzód komitet pod prezydencyją ów- 
czesnego burmistrza, lecz później utworzo- 
no nowy komitet pod prezydencyją p. Ne- 
pomucena Chrzanowskiego, właściciela ma- 
jatku Dzbanki i głównie zapobiegliwościa 
i staraniem p. Chrzanowskiego kościół zo- 
stał odbudowany. 

W dziesięć lat później bo w r. 1850 ks. 
Wacław Morawski, przybywszy do Szczer- 
cowa, zastał już kościół ten w nieporządku; 
zajął się więe zbieraniem składek i w 1881 
r. odrestaurował go i do porządku do- 
prowadził. Marzeniem ks, Morawskiego by- 
ło zorganizować muzykę, lecz zbierać na 
ten cel składek obawiał się, mające na uwa- 
dze nieprzyjemności, jakie miał przy restau- 
raeyi kościoła. 

W przeszłym roku przez Szczereów prze» 
chodzila do Częstochowy kompanija z parafii 
Marzenin, z muzyką. Ke. Morawski, korzy= 
stając z okazyi, oświadczył zgromadzonym 
swym parafijanom, że pragnąłby i w Szezer- 
cowie założyć taką muzykę, na co od siebie 
ofiaruje rs. 100. Mieszczanie na to się zgo- 


dzili i przyrzekli zebrać składkę na zaku- 
pienie instrumentów. Ks. Morawski o tem 
powiadomił p. Chrzanowskiego, a ten od sie- 
bie również przyobiecał dać rs. 100. 

Z tego okazuje się, że w odbudowaniu 
spalonego kościola należy się inieyjatywa p. 
Chrzanowskiemu, a w odnowieniu kościoła 
i zaprowadzeniu muzyki ks, Morawskiemu. 

Teodor Januszewski. 

Ujazd 1 września 1884 r. 


— Moncesyję na budowę kolei łódz- 
ko-kaliskiej, według ostatnich wiadomości 
z Petersburga, ma otrzy mać nie kapitalista 
berliński, lecz przedsiębiorca krajowy, któ- 
rego nazwisko dotąd nie jest wiadomem. 


— Błagnacyja w handlu fabrycz- 
nym Łodzi zdaje się kończyć; dzięki za- 
mówieniom nadeszłym z Cesarstwa ruch 
się ożywia. 


— Filija banku państwa w Tomaszo- 
wie rawskim usiluje nareszcie rozszerzyć 
swą działalność. Dyrektor jej wyjechać 
miał w tych dniach do Petersburgu, aby 
wyjednać pozwolenie przyjmowania przez 
filiję wełny i innych towarów na zastaw. 


„Gazeta przemysłowo - rzemieślni- 
cza." | Pod tym tytułem ma wychodzić od 
lgo października rb. pismo dla rzemieślni- 
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ków. Zapowiedź tę witamy z radością: 
nie bowiem bardziej mie leży nam na ser- 
cu, jak podniesienie intelektualne i moral- 
ne niższych warstw społeczeństwa, od zdro- 
wia których jego zdrowie zależy. „Qaze- 
tą świąteczna* i „Gazeta przenysłowo-rze- 
mieślnieza* —to dwa pisma najpożyteczniej- 
sze i najważniejsze może w naszej prasie, 
byle tylko były dobrze prowadzone. Spo- 
dziewamy się też, że inteligentniejsi rze- 
mieślnicy nasi i przemysłowcy zrozumieją 
tę ważność i poprą je jak najliczniejszą 
pi mik 

„Fiłosy* wydały jubileuszowy 1000 
numer swego wydawnietwa, święcąc tym 
sposobem dwudziesty rok swego istnienia. 
Na numer ten zwracamy uwagą naszych 
czytelników. 


— Wa mapę poglądową Królestwa 
Polskiego, złożyli w dalszym ciągu przed- 
płatę pp. Korneli Romocki z Lutomierska, 
Józef Gampf z Piotrkowa i Adam Lebelt 
z Błota. 


Mikołaja Karejewa 


Przegląd dziejów powszechnych-nowszych 
spolszezył 
TORF a A 
(Dalszy ciąg patrz—M 34). 


$ IX. Stosunki ekonomiczne w czasach 
nowszych. 


Nie roztrząsaliśmy dotąd stosunków eko- 
nomicznych czasów nowszych, Bez ich roz- 
ważenia, nasz przegląd dziejów byłby nie- 
zupełny, tem więcej, iż w faktach dziejo- 
wych wieku XIX stosunki ekonomiczne 
znaczną odegrały rolę, Tutej to rozważyć 
nam należy dwa główne tej kategoryi zja- 
wiska, jakie w czasuch nowszych miały miej- 
sce, a miunowicie — zniesienie poddaństwa 
i rozwój proletaryjatu. 

Do liczby często wygłaszanych uogólnień 
należy owa zasada, wedle której brzmienia 
niewolnictwo jest właściwością starożytno- 
ści, poddaństwo—oznaką wieków średnich, 
a praca z wolnego najmu— piętnem czasów 
nowszych. Z pewnemi zastrzeżeniani nauka 
może przystać na tę zasadę: w wiekach śre- 
dnich w rzeczy samej widzimy stopniowe 
znoszenie niewolnietwa rzymskiego. i naj- 
wyższy w tych czasach stopień rozwoju sto- 
aunków poddańczych, które z całej ludności 
wiejskiej czyniły niewolnych osadników. 
Kmieć posiadał własny kawałek ziemi, na 
którem gospodarzył, lez ziemia ta zależała 


nowina; a kicdym skończył opowieść, rzecze. 

— Hm, to zwyczajna historyja, niema 
czego ludzi potrącać łokciami i zwracać na 
siebie uwagę przechodniów. 

— Mnie nie o pozowanie chodzi, . 

— Otóż gorączka; nie mam tego na my- 
śli jak żonę kocham. 

— Więc co?! 

— Sprawy podobne przeprowadza się 
spokojnie. 

-— Zwłaszcza jak zakonnik naciera łupką 
drzewa... 

— Ten zawsze swoje gada. Wiesz pan, 
żem dosyć podróżował po kraju... 

— Wiem, lecz do czego to prowadzi? 

— Owóż nieraz się zdarzyło, że wchodzę 
na podwórze plebanii, aż tu psy na mnie 
puszezono. Gospodarz stoi na ganku i cie- 
szy się że jego zagraj i burek tak dzielnie 
ujadają... 

— Bywało opędzę się psom, wejdę na 
plebaniję, ucałuję proboszcza w ramię i po- 
wiem mu, że lepiej pilnuje swojego obejścia, 
niż bryś zwyczajny. Ksiądz w śmiech, kon- 
tent z koplementu, prowadzi mnie do świe- 
tlicy i dobrze wszystko. 

— Zapewne i ja miałem całować po rę- 
kach lub ramionach księdza Dróżkę, gdy 
na mnie godził drzewem? 


— Tego nie mówię—można to było zro- 
bić jeszcze przed refektarzem, a ręczę, Że- 
byś pan dostał się do owych miniatur, jak 
ja do kościołów, które postanowiłem zwie- 
dzić... 

— Może to i praktyczne, ale ja nie lu- 
bię chodzić krętemi svieżkami, gdy mam 
drogę prostą, 

— Niezawsze ona prowadzi do celu... 

Pożegnaliśmy się i każdy poszedł w swo- 


ją stronę. Byłem spokojniejszy cokolwiek; 
sposób dostania się do biblijoteki rozważa” 
łem trzeźwo. 

Nie uszedłem może jeszcze i tysiąca kro- 
ków, aż tu spotykam profesora Skórkiewi- 
cza, co to maluje okrutnie ładne, jakby stru- 
gane obrazy. 

— A dobrodzieju kochany, jakże mi się 
miewacie? 

— Ot źle i kwita. 

— Cóż takiego, mówcie, może się co po- 
radzi... 

— I owszem. 
księdza Dróżki? 

— Przezorą? 

— Tak. 

— Doskonale; tęgi księżulek. Ale o cóż 
to chodzi? 

— Wiadomo profesorowi, że biblijoteka 


Czy pan profesor nie zna 
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od pana: płacił on panu pewien podatek |jemnicy (manoeuvres); druga zachowała swe 


płodami rolniczemi lub pieniędzmi, praco- 
wał nań (co zwano pańszczyzną), a nawet 
podlegał jego sądownietwu. Z tej to stro- 
ny system feudalny był znany największej 
liczbie mieszkańców każdego kraju Europy 
w wiekach średnich. Wraz z upadkiem sy- 
stemu feudalnego, zaczęło się stopniowe u- 
walnianie włościjan z poddaństwa; poddań- 
stwo zniesiono stopniowo i powoli, lecz nie 
w jednakowy sposób w różnych krajach: 
Anglija prawie nie miała poddanych gdy 
nowsze nastały czasy; we Francyi przed 1 re- 
wolucyją tak zwanych sezfs była niewielu, 
zresztą mogli oni byli wyzwolić się z pod- 
daństwa, opuszczając swe ziemie; w Niem- 
czech początek wieku XIX zastał jeszcze 

oddaństwo w pełnym rozwoju i wogóle 
im dalej posuwamy się ku wschodowi, tem 
dłużej zastajemy tu poddaństwo, które je- 
dnak tem szybciej znoszono w wieku XIX. 
Rewolucyja francuzka, która pod tym wzglę- 
dem dała przykład, była początkiem znosze- 
nia poddaństwa w czasach nowszych. 

Mówiac tu jedynie o znoszeniu stosuń- 
ków poddańczych, o ile dokonano go do r. 
1789, powinniśmy mieć na względzie dwa 
zadania, a mianowicie: osobno rozważyć los 
jednostki i los ziemi. Kmieć co do osoby 
swej, w ten lub inny sposób, otrzymywał 
wolność, przestawał być poddanym. To je- 
dna kwestyja. Drugą stroną tej sprawy 
jest kwestyja, jakim pozostał stosunek kmie- 
cia do ziemi wtedy, gdy stał się on wol- 
nym. 

Najgorzej kwestyję tę rozwiązano w An- 
glii: wprawdzie tu najwcześniej skruszono 
łańcuchy, które kmiecia przykuwały do zie- 
mi, lecz za to sama ziemia stała się wy- 
łączną włusnością kilku posiaduczy wielkiej 
własności ziemskiej. Przez obdarowanie 
kmieci wolnością prawną uczyniono z nich 
proletaryjuszów — ludzi nie nie mających, 
żyjących li tylko z pracy nujemniczej. Do 
pewnego stopnia (choć o wiele mniej) sto- 
suje się to i do innych państw europejskich, 

W związku z tworzeniem się poletaryja- 
tu pozostaje stopniowa przemiana drobnych 
ferm kmieci-właścieieli lub dzierżawców 
na własność wielką ziemską, której wzo- 
rem systèm angielski: widzimy tu masę lu- 
du rolniczego, składającego się z najemni- 
ków. pracujących u wielkich właścicieli ziem- 
skich. W wiekach średnich tego nie było: 
poddaństwo mogło istnieć jedynie przy ma- 
łej własności ziemskiej samych poddanych. 
Francyja w wieku zeszłym i obecnie sta- 
nęła na pół drogi między średniowiecznym 
i teraźniejszym angielskim systemem: część 

imieci jest tu pozbawioną ziemi—są to na- 


klasztorna posiada przepysznie pysznie malowane| Z ręką na sercu, postawionemi w słup twierdził jego słow. ————— 
antyfonały z XVI wieku. Chciałem je zo- 
baczyć i przestudyjować, pracuję obecnie 
nad tą sprawą. Tymezasem ksiądz Dróżka 
nie chce mnie wpuścić do biblijoteki. 

— Dawnoś pan był u niego? 

— Właśnie ztamtąd wraeam...—odpowia- 
dam, zamilczając jednakże o charakterze spo- 
tkania mojego z przeorem. 

— Poczekaj pan; będę w kiasztorze dzi- 
siaj, pomówię z nim, a nie wątpię, że w zu- 
pełności zgodzi się na pańską prośbę. To 
porządny człowiek... 

Anim na chwilę wątpił o tem. 

— Dobrze tedy. Jutro na Gołębiej przed 
obiadem. 

— Służę profesorowi, gdzie rozkaże. 

— Padam do nóg! 

— Całuję rączki pana profesora. 

Pożegnaliśmy się wedle uświęconego ry- 
tuału krakowian, z tą tylko różnicą, : że pa- 
dania do nóg i całowania rączek nie zaży- 
liśmy po kilka porcyi, jak przystało na ra- 
sowych synów krakusowego grodu. Pro- 
fesor może by to i był uczynił, ale ja „eu- 
dzoziemiec”, bo pochodzący z za Wisły, z 
krainy, która nie należała nigdy do sła- 
wetnego księztwa krakowskiego — nie mia- 
łem ochoty uświęcać miejsco wego zwyczaju. 
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ziemie bądź w charakterze drobnych wła- 
ścieieli, bądź to w charakterze dzierżawców 
niewielkich kawałków ziemi jedni i dru- 
dzy są to jeszcze samodzielni gospodarze 
(laboureurs). To ześrodkowanie się wła- 
sności ziemskiej i kultury w rękach nie- 

wielkiej liczby osobników postępowało zwol- 
na, tem więcej, że, dając wolność osobistą 
kmieciom, właściciele ziemscy nie uwalniali 
ziemi od przywiązanych do niej ciężarów i 
poborów, a zachowując w ten sposób dawny 
system gospodarstwa, nie przestali ciągnąć 
korzyści z dochodów, które dawała im zie- 
mia i lud w epoce czysto- poddańczych sto- 
sunków. We Franeyi np. w ciągu ww. 
XVI, XVII i XVIIL prawem ogólnem by- 
ło, iż osoba kmiecia jest wolną, ziemia zaś 
nie: każdy posiadacz drobnej własności wi- 
nien był płacić seniorowi od swej ziemi ró- 
żnego rodzaju pobory i podatki feudalne. 
Jakkolwiek pod względem politycznym feu- 
dalizm padł pod ciosami władzy monarchi- 
cznej, w prawie cywilnem jednak pozostał 
w całej swej sile pierwotnej, boé poddań- 
stwo istnieć nie przestało, jak nie przestały 
istnieć i inne formy zależności feudalnej. 
Władza królewska tam tylko stanowczo i 
ze skutkiem walczyła przeciwko feuda- 
lizmowi, gdzie on przeszkadzał swobodzie 
jej działań. 

Myśl o konieczności zmiany tych stesun- 
ków po raz pierwszy wypowiedziano w w. 
XVIII, w epoce rozwoju oświaty i absolu- 
tyzmu oświeconego; myśl tę jednak wypo- 
wiedziano nieśmiało, a Rousseau np. radził 
panom polskim obdarowywać kmieci wol- 
nością ostrożnie, stopniowo i tych tylko, 
którzy swem prowadzeniem się na to za- 
służyli; kwestyję o konieczności uwłaszcze- 
nia kmieci zaledwie podejmowano w litera- 
turze, (o zaś do środków prawodawczych 
w. XVIII—były one wszystkie paliatywne 
i miały na celu jedynie pewne ulżenie losu 
kmieci i zniesienie krzyczących nadużyć, 
Niektórzy panujący (Fryderyk Wilchelm I 
król pruski 1715—1740, Ludwik XVI) znie- 
śli poddaństwo tylko w ziemiach do koro- 
ny należących; najczęściej jednak monarcho- 
wie ograniczali się na dokładniejszem okre- 
śleniu stosunku kmieci do ich panów, zmie- 
niając jednocześnie nazwę stosunków pod- 
daństwa z Leibeigenschafl na Erbunterthdnig- 
keii, jak to miało miejsce w Prusach za 
Fryderyka Wilchelma IL (1786—1797), lub 
bardzo subtelnie rozróżniając poddaństwo 
od zależności (Hórigkeit) i t. p., czego wy- 
mownym przykładem są rozporządzenia Jó- 
zefa II w ziemiach rakuzkich. Przodowało 
pod tym względem wszystkim innym kra- 
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jom prawodawstwo sabaudzkie za Karola 
Emanuela IL, który w latach 1762 i 1771 
rozkazuł za pomocą powolnego wykupu u- 
nieważnić wszelkie osobiste i ziemskie sto- 
sunki feudalne. Dopiero od r. 1789, z ini- 
cyjatywy Francyi, która zaczęła wewnętrz- 
nie się odradzać, kwestyja włościjańska wstę- 
puje w nową fazę rozwojn. Zniesienie pod- 
daństwa w Europie w w. XIX stanowi je- 
dng z najważniejszych kurt dziejów now- 
szych. 

Drugą nie mniej ważną kartą jest roz- 
wój proletaryjatu. Skoro tylko wywłaszcze- 
niu ludu rolnego towarzyszyło ześrodkowu- 
nie się ziemi w rękach niewielu posiadaczy 
wielkiej własności ziemskiej, skoro samoistni 
uprawiaczę drobnej własności zostali je) 
pozbawieni, to naturalnie i koniecznie win- 
na była utworzyć się klasa proletaryjuszów 
bez dachu i ziemi, których położenie na 
wsi stawało się prawie niemożliwem. 
Kmiecie w wiekach średnich posiadali obok 
tego wspólne ziemie; były one wielką dla 
biedaków podporą, ci bowiem pasli na nich 
swe bydło; w w. XV — XVIII lordowie 
i seniorowie, na mocy przysługujących im 
praw feudalnych, zagarniają owe ziemie pod 
swe posiadanie. Równocześnie z tym od- 
bieraniem ziem wspólnych częsta miewało 
miejsce tak zwane w Anglii „oczyszczenie 
majątków” a w Prusach — Żauerlegen, Naj- 
wymowniejszym przykładem takiego oczy- 
szczenia są dzieje ziem hrabiny Saiterlande: 
w r. 1814 w jej posiadłościach zamieszki- 
wało 15000 ludu rolnego; gdy jednak hra- 
binie nad uprawę roli korzystniejszą się 
być zdawała chodowła owiec, kmiecie win- 
ni byli EE zajmowane przez się ziemie 
i w r. 1825 na ziemiach hrabiny pasło się 
już 131000 owieel... W ywłaszczani z ziem 
rolnych i z pastwisk wspólnych kmiecie apie- 
szyli do miast. Oto, co z tego wyniknąć 
musiało. Napływ wolnych sił roboczych o 
wiele prędzej się zwiększał niż napływ ka- 
pitału, któryby mógł dać im zatrudnienie: 
płaca robocza musiała się zmniejszyć i wielu 
zostało bez zajęcia. Pierwej parlament an- 
gielski często był zmuszonym wydawać pra- 
wa, określające maximum płacy roboczej; w 
końcu zaś w. XVHI (w r. 1796 Waitbred) 
po raz pierwszy wniesiono projekt do pra- 
wa, któreby określało minimum tejże płacy; 
do tak wysokiego stopnia doszła konkuren- 
cyja, Sam ten fakt już starczyłby za wiel- 
ki przewrót; nie było to jednak wszystko. 
Zarówno po miastach, jak i po wsiach, 
drobna kultura ciężkie przebywać musiała 
czasy: już nie sami rzemieślnicy jedynie zaj- 
mowalisię produkcyją; wynalezienie bowiem 
maszyn (przędzalnej przez Arkraita (7) w 


Z ręką na sercu, postawionemi w słup | twierdził jego słowa. 


oczywa, jak to zwykł czynić amant pro- 
wincyjonalnych teatrów, mówię szczerą pra- 
wdę, iż żaden jeszcze kochanek nie wycze- 
kiwał z takiem utęsknieniem swej lubej, jak 
ja dnia jutrzejszego i profesora Skórkie- 
wicza. 

Co powie ksiądz Dróżka i co rzekną pa- 
try i jaką wieść przyniesie przezacny pro- 
fesor? Tego rodzaju pytania ciążyły mi na 
sercu, jak łzy kochanki, jak tradycyjonalni 
faktorzy w kieszeniach naszych obywateli. 
Wiekiem zdawalo mi się te kilka godzin 
marnych. 

Nareszcie przyszła jutro i przedobiednia 
godzina wisiała już w powietrzu. Spieszę 
na Grołębią ulicę. 

Dobrzem trafił, bo oto i profesor Skór- 
kiewicz kroczy już od Brackiej ulicy. Bie- 
gnę ku niemu niespokojny o los poselstwa. 
Pozwolił, niepozwolił, chciałem już stukać 
w palec, gdy przezacny parlamentarz hu- 
knie mi nad uszami. 

— A oóżeś pan najlepszego zrobił? 
Chciałeś obić księdza i żądasz, aby cię 
puścił da biblijoteki. 

— Jakto obić... 

— No, ja nie wiem jak, dość, że mi to po- 
wiedział ksiądz Dróżka i cały klasztor po- 


— Czy wszystko powiedział? 

— Co miał więcej mówić? To, com usły- 
szał, wystarcza już przecie. 

— Mało panie profesorze, doprawdy, ma- 
ło się pan dowiedział; ja wiem cokolwiek 
więcej. 

I opowiadam cały przebieg sprawy nie- 
pomijając najmniejszego szczegółu, Gdym 
skończył malowanie mego bohaterskiego od- 
wrotu, profesora twarz zaczęła przybierać 
wcale nie dramatyczny charakter... 

— Hm!—mruknie. 

— Tak—odpowiem. 

— Ano, to nie bardzo dobrze się stało. 
Zdaje mi się... 

Ale wiesz pan co? 

Nie wiem. 

To ja panu powiem. Ksiądz „Dróżka 
porządny człowiek... chodźmy do niego. 

— A jak się powtórzy wczorajsze spo- 
tkanie. 

— Będzie dobrze, chodźmy. 

I poszliśmy w stronę Wawelu i około 
kurzej stopki skręcili ku furcie klasztornej. 


(d. e. n.). 
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r. 1770, parowej przez Watla i in.) oraz 
zwiększona na rynku podaż wolnych rąk 
roboczych wytworzyły wielkie fabryki, z 
któremi współzawodniczyć było nad siły dro- 
bnego robotnika. Nie dość ną tem: system 
protekcyjny (merkantylizm—kolberyzm) na 
tem właśnie polegał, aby państwo wszel- 
kiemi sposoby fuworyzowało wielką produ- 
kcyję. Po stronie wielkich fabryk stała 
również szkoła ekonomiczna Adama Smitha, 
podobnie jak francuzcy fizyjokraci byli stron- 
nikami gospodarstwa folwarcznego, prowa- 
dzonego z pomocą najemników. W w. XIX 
skutki wynalezienia maszyn i nadmiernego 
wzrostu proletaryjatu ujawniły się przez 
wzrost pauperyzma i jednocześnie z kwestyją 
włościjańską zjawia się kwestyja robotnicza. 
Również uległy przekształceniu i poglądy 
ekonomiezne. Fizyjokraci i ekonomiści ze 
szkoly Smitha głosili wolność pracy i nie- 
mięszanie się państwa do stosunków ekono- 
micznych. Wychodząc z założenia: lałssez 
faire—latssez passer, winni byli zaprotestować 
przeciwko wszelkim ograniczeniom, jakiemi 
wiązały robotników cechy i korporacyje. 
Było to propagandą indywidualizmu w ży- 
ciu ekonomicznem i pod jego to wpływem 
poczęto w czasie rewolucyi francuzkiej bu- 
rzyć cechy rzemieślnicze. Powstały one 
jeszcze w wiekach średnich podczas łączenia 
się rzemieślników, jedno uprawiających rze- 
miosło; z biegiem czasu przybrały one chara- 
kter zamknięty, ograniczając liczbę ezłon- 
ków, a nabywając często wyjątkowe pruwa 
na prowadzenie rzemiosła w pewnej miej- 
scowości, stawały się coraz więcej korpora- 
cyjami uprzywilejowanemi. Wstęp do ce- 
chu był bardzo utrudnionym: we Francyi 
majster mógł mieć jednego tylko ucznia, 
który przy wpisie zu naukę rzemiosła pła- 
cil samego podatku 500 liwrów; przez lat 
7 robił u majstra, aby po upływie ich być 
przez lat 14 czeladnikiem i posiąść miano 
majstra dopiero po złożeniu egzaminu z 
rzemiosła, lub wniesieniu pewnej sumy pie- 
niężnej, przy czem dzieci majstrów miały 
pierwszeństwo. Miały jednak cechy i dobre 
strony: podstawą ich było stowarzyszenie, 
wspólna praca robotników, a majster ce- 
chowany nie mógł stać się kapitalistą: liczba 
uczni była ograniczoną; mógł on uprawiać 
jedną tylko gułęż przemysłu; kupno pracy 
było dlań rzeczą niemożliwą. Tym sposo- 
bem cechy chroniły od upadku drobny prze- 
mysł, Gdy rewolucyja unieważniła cechy, 
a nawet zabroniła wszelkich stowarzyszeń 
robotniczych, jako „przeciwnych i szkodli- 
wych wrodzonej wolności człowieka,” każ- 
dy majster mógł stać się kapitalistą, ro- 
botnisk zaś został oddany na pastwę przed- 
siębiorcy, skoro przestała istnieć wiążąca 
go z innymi robotnikami spójnia, któraby 
mu, podobnie jak cech, była podporą i po- 
mocą, Większości pierwotnych majstrów 
zagrażał los zwykłych najemników. 
Przedstawiwszy w krótkości ogólny cha- 
rakter i związek zjawisk społecznych cza- 
sów nowszych, jesteśmy wstanie wytknąć 
dwa główne punkty: pierwszym jest zasada 
wolności prawiej —na porządku dziennym bo- 
wiem stała kwestyja wolności prący, równo- 
uprawnienia, zasada, iż człowiek jedynie do 
siebie samego należy, —kwestyję włościjańską 
wywołało zniesienie poddaństwa, kwestyję 
robotniczą— zniesienie niewoli cechowej rze- 
mieslników; drugim punktem jest przewrót 
ekonomiczny, jednaki dla wsi i miasta, zamia= 
na małej kultury na wielką: kmieć ustępuje 
miejsca posiadaczowi wielkiej własności ziem- 
skiej, rzemieślnik — fabrykantowi, przyczem 
zarówna rolnik, jak i majster, schodzą na eto- 
pień zwykłych najemników. Praca odłącza 
się od narzędzi produkcyi t. j. ziemia nie 
należy do rolnika, instramenty nie są wła- 
snością majstra. Leez proletaryjat, nieza- 
dowolony ze swego losu, dążący do zmiany 
jego na lepszy, wytwarza nową siłę, z którą 
dziejom społecznym czasów nowszych liczyć 
się wypadło. Analogiczne fakty pod tym 
względem znajdujemy w dziejąch wszyst- 
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kich krajów Europy zachodniej w w. XIX. 

Takim był bieg dziejów nowszych dla 
niższych warstw społecznych. Temu prze- 
wrotowi towarzyszył inny, który wyższych 
klas społeczeństwa dotycze. W średnich wie- 
kaci podstawę potęgi społecznej stanowiło 
posiadanie ziemi: kto ją miał, był wolnym, 
kto miał jej wiele, był silnym. Ztąd wy- 
pływała przewaga arystokracyi ziemiańskiej. 
Z biegiem czasu ziemia przestała być jedy- 
ną podstawą siły; zaczął nią być kapitał, 
który zgromadził się w rękach bogatego 
mieszczaństwa—burżuazyi (burgeois), sku- 
tkiem czego sam wyraz burżuazyja stał się 
z czasem mianem oddzielnej klasy spo- 
łecznej: zarówno jak poddani nie istnieli 
bez nrystokracyi ziemiańskiej, tak też pro- 
letaryjat nie istnieje bez burżuazyi. Klasa 
tu, przyszedlszy do potęgi w społeczeństwie 
i państwie, zaczęła się domagać, aby jej 
prawa polityczne odpowiadały rzeczywiste- 
mu znaczeniu jej w społeczeństwie, oraz 
aby zniesiono przywileje rodowej arysto- 
kracyi ziemiańskiej. Słowem, burżuazyja 
podniosła sztandar liberalizmu i demokra- 
tyzmu; ponieważ jednak w następstwie sī- 
ma ona wyrosła w nową arystokracyję po 
nad narodem, przeto i przeciwko niej sa- 
mej, jako słazowi trzeciemu (%), wystąpił w 
w. XIX stan czwarty prolelaryjatu robotni- 
czego, wśród którego sama burżuazyja pro- 
pagowała demokratyzm podczas swej walki 
z arystokracyją feudalna. Dzieje Francyi 
od r. 1789 dokładniej niż dzieje innych 
państw Europy ilustrują te stosunki klas 
ekonomieznych nowej społeczności. Dość 
nam, jak na teraz, wiedzieć, iż „nowe ideje,” 
o których była mowa w dwóch poprzednich 
rozdziałach, głównie znajdowały prozelitów 
wśród stanu trzeciego, który pragnął wy- 
zwolić się z pod opieki warstw uprzywile- 
jowanych i rządu monarchicznego a sam 
stanąć u steru państwa. Ztąd to rewo- 
lucyję francuzką traktować należy jako 
wystąpienie na arenie historycznej nowej 
siły apołecznej — burżuazyi, która poznała 
swe znaczenie i zapragnęła z owego nic, 
czem była, stać się w państwie wszystkiem. 
Lecz w tymże czasie i lud wystąpił prze- 
ciwko burżunzyi. Nakoniee, podział eko- 
nomiczny społeczeństwa w dziejach polity- 
cznych w. XIX ujawnił się bądź w tem, 
iż lud nigdy nie wspierał dążeń inteligen- 
cyi liberalnej do wolności politycznej, bądź 
też w tem, iż sama burżuazyja zrzekała się 
tej wolności na korzyść silnej władzy, któ- 
raby była w stanie bronić ją przed wro- 
giemi zamiarami ludu. 


(*) Stan trzeci, tiers état (t. j. tertius status) tak 
pierwotnie zwano wśród franeuzkich stanów jeneral- 
nych deputowanych od miast (później i wsi); lecz w 
pewnem znaczeniu stan trzeci jest synoninem burżua- 
zyi. (Przypisek autora), 


ROZMAITOŚCI. 


— Gdy Raupach, znany dramatopisarz, prze- 
słał swoję tragedyję Hohenstaufów dyrektorowi teatru 
w Burgu, otrzymał odpowiedź, że dla skrupułów poli- 
tycznych niełatwo będzie sztukę tę wystawić. Na 
wiadomość tę odpowiedział Raupach: „Teatrowi, któ- 
ry obawia się dla skrupułów politycznych wystawić 
tragedyję, nie podobna jej bez skrupułów powierzać. 
Panstwo, które komedyja może z fundamentów wyga- 
dzić, zasługuje jedynie na wysadzenie z fundamentów. 
Pozostaw pan mój utwór pni nie chcę bowiem 
żadnych w nim zmian wprowadzić, a bez tych oba- 
wiałbym się przywieść państwo do upadku.” 

— Anegdoty o cholerze zapełniają dzien- 
niki paryzkie, umieszczające je tem chętniej, im bardziej 
Bą uspakajające, Pomiędzy innemi Albert Delpit przy= 
taeza następujące wspomnienie z r. 1882-g0: „Opo- 
wiadał mi mój dziadek, dr. Gresely, liczący podów- 
czas 35 lat i będący lekarzem szpitali paryzkich, zda- 
rzenie, które bardzo go uderzyło. W jednym ze szpi- 
tali, dozorcy ogarnięci byli strachem. Wszyscy wie- 
rzyli w Gi Ep udzielanie się epidemii, które 
zresztą nigdy nie było stanowczo dowiedzionem; dziś 
nawet opinije lekarzy, są co do tego podzielone. Nie- 
którzy z ludzi owych zagrażali dezercyją; lekarze więc 
mogli pozostać sami, bez żadnej pomocy, Wtedy jeden 
z internów (nazwiska już nie pomnę) spełnił ezyn 
bardziej zadziwiający, aniżeli poświęcenia pod wpły- 
wem epzaltacyi na pola bitwy. Pomiędzy cholerycz- 
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nymi znajdował się w szpitalu jeden bez nadziei. Intern 
rozebrał się i, położywszy się tuż obok umierającego, 
przebył całą noe ztym nieszczęśliwym. Z rana, gdy 
rzyszli infirmerzy, eholeryezny nie żył... Wtedy 
intern wstał'i rzekł spokojnie: „Widzicie, że nie jestem 
chory.” Tegoż suimego dnia Dupuytren przyniósł ma 
krzyż legii honorowej...” 

-- Jak kto przemókł ? Polak, porządnie 
deszczem skropiony, mówi: „Przemokłem do nitki.” 
Niemiec w podobnym wypadku twierdzi, iż „zmolił do 
samej skóry,” francuz, któremu widocznie deszez 
większą jeszcze sprawia nieprzyjemność, woła „zmo= 
kłem do kości.” Hiszpan utrzymuje, iź „przemókł do 
szpiku”... Ale najbardziej chyba dokuczać musi deszcz 
ludno$śetr wyspy Cejlon, której garstka obrała gobie 
tymczasowe siedlisko w rotundzie wiedeńskiej; jak bo- 
wiem utrzymują znający mowę cejlończyka, woła on: 
„przemokłem aż do wnętrzności!”... 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc Sierpień 1884 r. 


„, a) Slan powietrza i obłoków. 
1) Średnia temperatura z miesiąca +- 13,59 R. Naj- 
wyższa z dnia -- 250, najniższa z noey -+ 69, uajwyż- 
sza średnia z doby -- 17,50%, najniższa z doby 
+ 110 Sierpień zeszłoroczny dał średnią -+ 140 R. 
2) Barometr 749, pomiędzy 743 i 756 mm. 
3) Wilgoć 68,5 pomiędzy 30 i 100 stosunkowego na- 
sycenia. 
4) Dni jasnych 6, w części jasnych 20, deszcz 11 
razy, grzm. i błysk. 1 raz. mgła 2 r., deszcz obfity 
raz jeden. 
5) Wiatr zach, i odmiany 13 r., wschodu, 10 r, 
poładn. 4 r., cicho 2 r. Miesiąc wietrzny, 
6) Ozon. Srednia z doby 0,7, z dnia 6,4 z nocy 1. 
Nie zabarwiały się ozonoskopy podezas nocy 1 i dni 
18-tu., Zabarwienie średełe miało miejsce raz jeden, 

b) Stan zdrowotny. 

Najczęstsza choroba były krótkotrwałe zaburzenia 
żołądkowo-kiszkowe; następnie biegnnka u dzieci i star- 
szych (mniej często niż w inne luta); zdarvzała się 
skarlatyma, febra, gorączka tyfoidalna. Do częstszych 
także należy katary oskrzeli; przytrafialy się zapalenia 
płuc i krup, A. 5, 


— Niwy zeszyt 23% wyszedł z druku i zawiera. 
„l Wychowania publiczne we Franeyi, pod rzą- 
dami Trzeciej Rzeczypospolitej. I, Szkoły elementar= 
ne,” przez Kazimierza Waliszewskiego.— Il) „O hi- 
storyi kościoła w Polsce. Przegląd najnowszych 
prac w tym przedmiocie,” przez profesora Wineen- 
tego Zakrzewskiego, (dokończenie) — III) „Czterdzie- 
ści tysięcy franków! Nowella” Ernesta Legouvd. — 
IV) „Iwan Bochun, piona kozacki IL” ocenit 
D-r Antoni J. (ciąg dalszy)—V) „Ruch naukowo-li- 
teracki.” 4) Zygmunta Jaroszewskiego — Wezesne 
Sorgo amerykańskie, 5) Konrad Wodzyński,—O0 ku- 
ciu koni. Antoni Strzelecki. — Biblijoteczka rolnicza 
dla mniejszych gospodarstw. Jarosław Zientarski, — 
Ul i pszczoły, oraz praktyczne sposoby najkorzy- 
stniejszego prowadzenia pasick, przez R.B. 6) Józef 
Kleczyński. — Organizacyja statystyki w Austryi, 
przez R. B.—VI) „Miscelanea.” 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 10 (22) wrześ, w tutejszym magistra- 
cia na 6-io letnią dzierżawę ogrodu z łąką przy ul, 
Moskiewskiej, od sumy 56 rs. 10 kop. rocznie. 

— 11 (23) wrześ, w urzędzie powiatu noworadom- 
skiego na reparacyję kazarm i zajazdu we wsi Sto- 
bieeko-miejskie, od sumy 298 re. 73 kop. 

— Tegoż dnia w kancelaryi gminy Bałuez 

łaskiego na sprzedaż żyta i pszenicy w Snopae 
sumy 405 rs. 

— 10 (22) wrześ. w magistracie m. Łodzi na oczy- 
szczenie dwóch placów przed budynkami należącemi 
do kasy miejskiej, a także dwóch placów około 2-ch 
kościołów i ulicy Widzowskiej do 1 stycz. 1888 r. 
od 540 rs. rocznic. 

— 11 (28) wrześ. w magistracie m. Zgierza na 
3-ch letnią dzierżawę dochodów bóżnicznych, od 204 
rs. in plus. 

- — 3 (15) wrześ, na komorze w Granicy, na sprze- 
daź różnych skonfiskowanych towarów za sumę 1442 
rs. 58 kop, 

— 10 (22) wrześs w kaneelaryi urzędu leśnego 
Krzepice w Połomańcu ną Ale ter materyjału drze» 
wnego po starych budynkach w osadzie podleśnego 
straży Mokra, od sumy 90 rs. 

— 11 (28) wrześ. w urzędzie gminy Bełehatów, na 
3-ch letnią dzierżawę bóżnieznych dochodów w osa- 
dzie Bełchatów. 

— 29 sierp. (10 wrześ.), na folwarku Pokrzywna, 
na sprzedaż fortepianu i pewoza za sumę 300 rs. 

— 28 sierp. (9 wrześ.) w m, Rawie w sklepie Rẹ- 
bielińskiego na sprzedaź tytoniu, mydła i świee za 
sumę 221 rs. 80 kop. 

— 28 sierp. (9 wrześ,) w urzędzie p-tu brzeziń- 
skiego, na reparaeyję gmachu zajętego przez urząd 
powiatowy, od sumy 501 rs, 19 kop, 

— 80 sierp. (11 wrześ.) w kancelaryi urzędu le- 
śnego Pajęczno we wsi Ładzin, na sprzedaż drzewa 
w obrębach: 1) Makowisko od 17 rs. 95 kop; 2) @a- 
jęciea od 140 rs. 86 kop.; 3) Piekary od 7 rs. 98 k. 
4) Restarzów od 214 rs. 23 kop. i 5) Zagliny od 78 
rs, 1 kop. 
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„dyw BRRR GARROS af ZARZĄD GOSPODARSTWA RYBNEGO 
Kantor T i Int Iein Bankierskich 


m eD DAP NÓŻ ROW 
cia 
Nsa. 2% Str: 


ag KEN EZ 


H ira w ZŁOTYM-POTOKU. 
: GAB 3 YELA NEUMARK ś (Stacyja poczt. Żarki Gub. Petrokowskiej). 


Warszawa, Miodowa Nr. 3. 


Przyjmuje zamówienia na zarybek łososiowatych ryb, po cenach na miejsca 
Wystawia ny na Banki zagraniczne jako to: Wiedeńskie, 6 


następujących: 


i 


ĉi Berlińskie, Paryzkie. Londyńskie i t. p, udziela zalicze” P Za 1000 sztuk Pstragów strumionnych (Trutta fariu) . . rs. 25 
Ea nia na papiery wartościowe pod korzystnemi warunkami, niemniej na ros. "gy 7 » " okazałych (Salmo salvelinus). n 35 
i 5% pożyczkę premiową obu emisyj nawet do wysokości rs, 200 na sztukę, i n 7 7 amerykańskich (Salmo fontinelis) „ 40 
Gi które w miesięcznych ratach po vs 5 spłacane być mogą, sprzedaje 5% „ jęziorowych (Trutta lacustris) . „ 35 

pożyczkę premijową z rozpłatą na raty miesięczne po rs,5. Po uiszezeniu » Siej Olbrzymich (Coregonus maraena) a -A8 


koszta przesyłki ponosi odbiore1. 

Próez tego Zarząd ma do odstąpienia w dniach 3i 4 listopadt r. b, znaczny 
zapas zarybku Karpi Polskich (Cyprinus carpio) po rs. 2 za kopę. 

Zamówienia na zarybek łososiowatych ryb wraz z przypadającą sumą pie- 
niędzy, uprasza się nadsyłać na imię W-go Leona Mizerskiego, 4a- 
rządzającego gospodarstwem rybnem w Poioku-Złotym, 
najpóźniej do dnia 1-go października r. b. 

O czem podaje niniejszem do wiadomości powszechnej 


3: pierwszej raty, wszelka wygrana ni ileży wył: ieznie do kupującego. CE. 
i W tym kantorze padły na rzecz kupujących na podobnych warun- „% 
= kach główne i pomniejsze wygrane rs. 200.000, 40.000. 10.000. są: 
E Asekuruje premie od wylosowania, po kop. 60 od sztuki ze Gi 

„ stemplem. Zlecenia z prowineyi wykonywa jak najsumienniej. „Oso- _, 

s by nabywające pożyczkę premijową na raty za pośrednictwem agentów “f 
i. à Kantorn które pierwsze raty już na ręce tychże wniosły, zechcą raty na- fa 
Ga stepne nadsyłać wprost do Kantoru. (R. i Fr, 8511) (4—2) za 


c 


Zi m Michał Girdwoyn 


(2—2) Qzłonek Zarządu Warsz, Tow. Rybackiego. 


IXEBIĘKGARNIA 
p. i, J. ZAWADZKIEGO q Wilnie 


posiada na składzie następujące 


PODRECZNIKI SZKOLNE. 

Jabłonowski Al. Zbiór zadań arytme- 
tycznych zastosowanych do wszystkich 
reguł niższej i wyższej arytmetyki dla 
użytku uczącej się młodzi, —kop. 60. 

Kozłowski ks. Szym. Biskup. Historyja 
Święta Starego i Nowego Testamentu, 
2 tomy, Wilno 1884 r. —ys. 1 pojedyn- 
czo tom po kop. 50. 

Kozłowski, Historyja Święta i Kate- 
chizm dla dzieci w skróceniu Wilno 1884 
r.—kop. 20, toż samo na papierze weli- 
nowym z 24 obrazkami—kop. 30. 

(Zatwierdzone przez Ministeryjnm 0- 
świsty do użytku w szkołach poezątko- 
wych). 

Zdanowicz Al. i Sowiński L, Rys dziejów 
Literatury Polskiej, od początku aż do 
1878 r. — 5 tomów rs. 10. 

Zdanowicz Al, Rys Chronologiezno hi- 
storyczny Państw nowóżytnych od V 
wieku aż da dziś dnia, z kikunasto kolor. 
mapkami, kilkudziesięciu genealogijami, 
tudzież zbiorem pytań—rs. 2, 70. 

Zdanowicz Al. Do tegoż dzieła wyszło 
dopełnienie zawierające wypadki od 
1815-78 roku: „Rys dziejów najnowszych,” 
pr. Mar. Dubieckiego,—rs. 2. 

Zdanowicz Al, Krótki Zarys Iistoryi Po- 
wazechnej, tudzież dwie tablice elironolo= 
giczne według metody Jaźwińskiego, 0- 
zdobnie ehromolitografowane, —trs. 1.80. 

Zdanowicz Al. Zarys historyt Polskiej 
dla zti, w dwóch kursach ułożony, z 
tablicą ozdobnie ehromolitografowaną i 
map: dawnej Polski, Warszawa 1883 
r-—rs, 1, 80, w oprawie kartonow. rs. 
2—w opr. ozdób. rs. 2, 50. 

Zdanowicz Al. Wi ypisy Francuzkie dla 
dzieci od lat najwcześniejszych wydanie 
nowe kop. 45. 

Do nabycia we wszystkich Księgarniach. 
Skt, gł. w Warszawie u Gebethnera i Wolffa. 
(R, i Fr. 8600) (8—2) 


Terere E DAE. 
ZDOLNI AGENCI 


otrzymać mogą za wysoką prawizyją 
sprzedaż k OMISOWĄ, we wszystkich 
miejscowościach papierów i po- 
życzek. premijowych, państwowych, 
prawnie dozwolonych. 

Oferty pod lit, W. 936 przyjmuje 
Rudolt aa każde in 


Srm E 


TROKAR (z zie 


do puszczania krwi koniom, bydłu i ow- 

com, zupełnie nieużywany, do sprze- 

dania. Wiadomość w Redakeyi. 
(6—2) 


Gruszczyński Konstanty 
mianowany Obrońcą przy Instytucyjach 
pokojowych I-go okręgu sądu zjazdowe- 
go petrokowskiego. otworzył kaucelaryję 
w mieście Łodzi, w domu P. 
Kamińskiego przy Nowym= 
Rynku pod X 239. (3—3) 


; 


ie tał ode 


+800 sztuk szczepów, 


AGENTURA UBEZPIECZEŃ 


we wszystkich kombinacyjach: kapitałów po- 
Śmiertnych, posagowych dla dzieci, dochodów 
dożywotnich na starość, oraz ubezpieczenia od 
ognia, jak również ubezpieczenia od wypadków 
w podróży. Wszelkie objaśnienia piśmienne 
odwrotną pocztą 


Ubezpieczenia życiowe: 


udoju mieka, Kwitaryjusze leśne, 
bociznę, 


ruki dla Jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Go- 
rzelni, Browarów i Dystylarni. 


Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- 
dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane 
po cenach umiarkowanych. 


EŃ  Materyjały piśmienne i wszelkie Farby. [BEER 


OSOBA DONNU KRUSZEWO 


iz wyższym patentem naukowym, życzy 

sobie wykładać łekeyje prywatne, i 

lub przyjąć korepetycyje. Wia- przez TUSZYN 

|domość bliższa w domu W-go Doliń-|ma do sprzedania: $-ch tryków 
skiego, przy ulicy Moskiewskiej, w ofi- Rambouillet-Negretti, skopów 54 
eynie, na parterze, po prawej ręce.  |imłodzieży 70. 6—1) 
> | Rozmaite młocarnie 


inne narzędzia gospodarcze ma do 


iwitki na ro- 


OUEMOĄJ IP I a Mg 


i sprzedania 

Gruss ł anütoni y tere Administrac. dóbr Kamińsk pod 
galnnkach, zdatnye 0 wysa zenia 

jest do sprzedania w dobrach yA abote rap E Gorzkowieami. B—1) 


cimie — stacyja pocztowa Szezer- 
leów, stacyja kolei Radomsk. 
(8—1) 


DWÓCH CCINI 


w wieku lat trzynastu potrzeba jest do cu- 
kierni Jasińskiego w Petrokowie. (3—1) 


- TRZYLETWI CHŁOPCZYK 


sierota bez ojca, mający tylko biedną, 
nie będącą wstanie wyżywić go matkę 
jest do wzięcia na wychowa- 
nia. Adres wskaże Redakcyja. (3—2) 


Księcarnia Grebętlmera i Wolffa 


otrzymała na skład główny 


Księgarnia (zebethnera i Wolfa Nowa Gramatyka francuzka! godziny. Na balac 


otrzymała na skład główny 


C U D A B O F E przejrzana, powiększona wielu ważnemi 


w Przenajświetszym Sakramencie, | spostrzeżeniami, z przydaniem osobnego 
przez Ks. O. G. Rossignoli tomu ćwiczeń stopniowych i zastosowa- 
Warszawa 1884,— Cena kop, 40 nych do prawideł przez P. Parvez, 
w Wilnie można nabyć w Księgar-| wydanie 8-6 przejrzane i poprawione. 
ni J. Zawadzkiego. Sig Wilno 1884 r.—rs. 1, 20. 
(3—2) 


(R. i Fr. 8605) (R. i Fr. 8610) (3—2) 


Jlosnodeno Ileazypow- 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


KOJĘGARNIA 


w Tomaszowie Rawskim 


dawniej pod firmą M. Pacewiez, od roku 
przeszła na wyłączną własność 


Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


ro ; w Petrokowie, w domu Flatowej 
przyjmują Markus Bankier obok kościoła Dominikanów. } J. MAZARAKI 
Agentura sprzedaży pożyczki premiowej po rs. 3 i 40) miesięcznie. |w czasie tym znacznie powiękaonyi sa: 
Po wniesieniu 1-ej raty, wygrana należy wyłącznie do nabywoy. | opatrzoną została w duży wybór wszeł- 
(1—5) kich mowości, materyjałów 
— - piśmiennych, kiaąažzek szkoł- 
Cement Portlandzki i Gips. nych, galanteryi, ram i obra- 
3 ji Sg tg ayen me o er 
wybór szkła i kryształów. (3—3) 
Zakład by WAĆ MR W idę = 
g Sklad Papieru JE 24: 1 tawk SOLE 
Z) 
z Wiadomość w Redakeyi „Tygodnia”. 
mo A 
: E. PAŃSZIEGO in 
= TSWE = 
= <w Petrokowie, i 
5 Polecą J. W.i W. P. Regestra Gospodarcze, Dzien- ý Ę 
= niki najmu, Ksiegi, Kasowe. pensyi i ordynaryi, j SKŁAD W GLI 
— 
Q 
= 
£ 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tuuku z dostawą. du dewalni po ee- 
nie: Korzec grubego wagi 240 gZ. 
kop 55,—f(rozsyła się w koszach 
I,koreowych wagi 130 Z) Na mia- 
re w skrzyniach zamknięty eli przez 
magistrat warszawski 'opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
88 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzec po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny wegiel 
kurzony korzec rs 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość, Zwózki 
wegla obcego dopełnia po rs.5 za 
fur mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 


(13—8) 


DO WYNAJĘCIA 
rety, Powozy, Bryki na 

resorach i Konie. 
Zamawiać można w składzie węgla 


Wiłod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniw 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
e ulica Kaliska wprost Poczty. 

Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
zrzeby. Na spacery—wynajmują się na 
h publicznych na kur- 

(13—8) 


NÓELA i CHAPSALA Muren TR 


aliczna mąki 


„KRUPCZATKA” 


znanej Z piękności, suchości, wydajno ci 
i taniości, w różnych gatunkach. Plac 
Ekateryński, dom Bartenbach a. 
przy jatkach. 


(10—6, Maurycy Wiener. 


ruskiej 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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SiBA (== 


— To wszystko, coś pan powiedział — rzekł z 
westchnieniem Wilding—jest dosyć jasnem. I dałby 
Bóg, aby myśli moje równie były proste i jasne. 

— Odłóż pan na później swoje rozporządzenia, 
jężeli czujesz że jesteś słabym — zawołał przerażony 
Bintrey— Odłóż pan... odłóż! 

— Odłożyć? co?—zapytał Wilding. 

— Naszą rozmowę! Chcę mówić... obecną rozmo- 
wę... jeżeli pan czujesz uderzenie do głowy. 

— Nie, nie lękaj się pan—odpart Wilding. 

— Jednakże, staraj się pan zachować spokój— 
nalegał Bintrey... 

— Ach, jestem zupełnie spokojny—odrzekł Wil- 
ding—i proszę panów, abyście zechcieli być egzeku- 
torami ostatniej mej woli. 

— Ależ z całego serca — odpowiedział Jerzy 
Wendale. 

— Nie mam nie przeciw temu— dodał z mniej- 
szem już pośpiechem Bintrey, 

— Dziękuję wam serdecznie. Mój testament 
będzie krótki; lecz prosiłbym o napisanie go natych- 
miast. Cały majątek, jaki w chwili obecnej jest w mo- 
jem posiadaniu, oddaję w ręce panów, jako jedynych 
egzekutorów mego testamentu, z warunkiem zwrócenia 
go prawdziwemu Walterowi Wilding, jeżeli zdołacie 
go odnaleźć w przeciągu lat dwóch po mojej śmierci. 
Gdybyście zaś po tym czasie go nie odkryli, cały le- 
gat przejść ma na własność szpitala podrzutków. 

— Czy to jest ostateczne pana postanowienie— 
zapytał zyj dek po długiem milczeniu, podczas które- 
go ci trzej ludzie nie śmieli na siebie spojrzeć. 

— Ostateczne. ; 

— I nie zmienisz pan zdania? 

— Nie zmienię. 

— Pozostaje mi więc tylko zredagować testa- 
ment, podług właściwych form — zauważył prawnik 
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I Joey, zadowolony z tego co powiedział, 
parsknął śmiechem. 

— Ale co jest mniej wesołe mój panie—dodał— 
to to, że odkąd pan Wilding, zarządza tym domem, 
przepadło jego szczęście. Przekonasz się pan o tem. 
Nie napróżno przepędziłem tu całe moje życie; spo= 
strzeżenia jakie tu czynię, nie mylą mnie nigdy. Wiem 
kiedy deszcz mą padać, lub kiedy się ustali pogoda; 
kiedy wiatr powstanie, a kiedy niebo i rzeka się uci- 
szą. Wiem również, kiedy szczęście się zmieni. 

— Czy to z tej roślinności na murach, wypro- 
wadzasz swój horoskop—pytał Wendal, przysuwając 
światło do masy porostów, przyczepionych do sklepień 
i mających pozór nieprzyjemny i wstrętny. 

— Tak jest, panie Jerzy—odrzekł Joey, cofając 
się o kilka kroków.— Jeżeli pan chcesz pójść za moją 
radą, nie dotykaj się tych szkaradnych grzybów— 
ostrzegał energicznie, widząc, że Wendale żelaznym 
prętem msiłował poruszać te osobliwą roślinność. 

— Czy naprawdę—spytał—nie mam tego ruszać? 
I dlaczego? 

— Dlatego, że one powstają z wyziewów wina 
i mogą objaśnić pana, co wchodzi w ciało nieszczę- 
śliwego chłopca piwnicznego, który tu żyje od lat 
trzydziestu, i że wreszcie obsypałoby pana to brzy- 
dkie robactwo, jakie się poruszą w tej zgniliźnie — 
odpowiedział Joey Laddle, stojący zawsze na boku. 
W reszcie—dodał — jest inna jeszcze przyczyna panie 
Jerzy, o! jest jeszcze inna! 

— Jakaż? 

— Gdybym był na miejscu pana, nie bawiłbym 
się tym prętem. Dlaczego zaś, powiem, skoro ztąd 
wyjdziemy. Spojrzyj pan tylko na kolor tych poro- 
stów. 

— Więc cóż? 

— Wyjdźmy ztąd, panie Jerzy. 

Przepaść. 7 
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I usunął się ze swoją świecą. Wendal ruszył 
za nim. 

— Kończ Joey—rzekł=kolor więc tych poro- 
SŁÓW... 

— Jest kolorem krwi, panie Jerzy. 

— To prawda... cóż więc? 

— Więc—mówia.., 

— Kto mówi? 

— Alboż ja wiem, kto? — odparł kiper, oburzo= 
ny tem nierozsądnem zapytaniem. — Kto*.. Mówią— 
mówią, to dosyć... Wszyscy... Zkąd ja mogę wiedzić, 
kto. Mówią; przecież pan wiesz... 

— No tak, Joey, 

— Otóż mówią, że skoro tylko spadnie grzyb taki 
na człowieka, to może być pewnym, że umrze za- 
mordowany. 

Wendale zatrzymał się, śmiejąc. Spojrzał na 
Joeya wzruszając ramionami, ale ten miał oczy zwró- 
cone na świecę. Wtem nagle Jocy uczuł się tak sil- 
nie uderzonym, że aż krzyknął: 

— (0 to jest? 

Była to ręka jego towarzysza. Masa porostów 
upadła na piersi Wendala, który bez myśli odrzucił je 
na Joeya. Cała ta masa upadła na ziemię i rozlała 
się w bagno krwi. 

Dwaj ludzie spojrzeli na siebie przerażeni. Ale 
już dochodzili do schodów piwniey i ukazało im šią 
światło dzienne. 

Wendal raz jeszcze wzruszył ramionami, 

— (o toż masz u dyjabła za przesądne przy- 
widzenia, — zawołał, 

I wesoło wbiegł na schody. 
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Przedstawiłem memu kłlijentowi, że powinniśmy się 
wstrzymać zupełnie od awanturniczych dochodzeń; je- 
żeli nie będziemy milczeli, obudzimy dyjabła, pod po- 
stacią wszystkich oszustów w kraju. Teraz posłuchaj 
mnie panie Wendale. 

Nasz przyjaciel wcale nie myśli wyrzekać się 
majątku, lecz uważa go tylko jako depozyt, z którego 
pragnie ciągnąć korzyści na rzecz prawego dziedzica. 
Co do mnie, nie mogę za takiego uważać jakiegoś tam 
nieznanego człowieka, który może nie nawet istnieje. 
Jeżeli po wielu latach poszukiwań, zdołamy go odna- 
leżć jakimś cudownym sposobem, to bardzo mnie to 
zadziwi. Mniejsza jednak o to. Tak pan Wilding 
jak i ja, zgadzamy się na jedno—a mianowicie, że nie 
powinniśmy majątku narażać na stratę. 

Ustąpiłem tylko w jednym punkcie życzeniom 
pana Wildinga. Od czasu do czasu podamy do dzien- 
ników roztropnie zredagowane ogłoszenie, wzywające 
do naszego kantoru osoby, mogące dać nam pewne 
objaśnienia o adoptowanem dziecku z domu podrzu= 
tków. 

Przyobiecałem panu Wilding, że czynić to bę- 
dziemy jak najregularniej, Następnie tenże przyrzekł 
mi, że pana tu zastanę, skoro przyjdę i rozkazał, abym 
przyszedł. [Lecz uważaj pan, proszę, iż przyszedłem 
nie w celu dania mu jakiejś rady, lecz aby wykonać 
jego rozkazy. 

Mówiąc to, Bintrey, zwracał się zarówno do 
Wendala jan i Wildinga. Zdawało mu się, iż winien 
był pewne wyróżnienie dla swojego klijenta; jakoż 
wyróżniał go, lubo postępowanie jego uważał za śmie- 
szne i niedorzeczne, nie mogąc wierzyć w taką nie- 
praktykowaną bezinteresowność. Donkiszoteryja mło- 
dego kupca zdawała mu się rzeczą równie komiczną 
jak wyjątkową; nie mógł się więc powstrzymać, aby, 
hamując się od śmiechu, od czasu do czasu nie rzucić 
na niego ciekawego spojrzenia. 


